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w opanow yw aniu nowych nieznanych sytuacji,- a naw et tw orzą je. Podstaw ę 
przejścia od elem entu em pirycznego ku transcendentnem u stanow i uśw ia­
domienie sobie własnego „ ja” ubogiego, ale otw artego ku ewolucji.

W wychowaniu- religijnym  od strony płaszczyzny „opisowej” (d eskrip tiv) 
jako zadania w ysuw a się wyuczenie używ ania języka religijnego chrześcijań­
skiego oraz jego reguł, w prow adzenie w „otw arcie się”, a więc w in te rp re ­
tację św iata i siebie samego, „wćwiczenie” w p rak tykę zachow ania się chrze­
ścijańskiego, a także zapoznanie z „inform acją”, a więc ze zdaniam i „opi­
sującym i” św iat jako podstaw ę dalszej in te rp re tac ji, ze zdaniam i „opisują­
cym i” „em piryczne” w „sytuacjach o tw arcia się”, oraz zdania objektyw ne 
o „przedm iocie” religijnym . W płaszczyźnie „nieopisowej” zadaniem  pedago­
giki religijnej sta je  się w yszukanie i określenie „sytuacji o tw arcia się” m o­
żliwych dla ucznia, to znaczy już doświadczonych lub też możliwych do do­
świadczenia. Uczniowie uczą się te doświadczenia „w yrażać”, a także in te r­
pretow ać i w ten  sposób uczestniczą w kontynuacji „m owy” w społeczności 
chrześcijańskiej. W związku z postępującą laicyzacją społeczeństwa trzeba 
się liczyć z koniecznością stosowania tak  zwanego Verfrem dung  — zasko­
czenia w przybliżaniu zdań objektyw nych, jak  również we właściwym  prze­
pow iadaniu. W ażnym elem entem  jest ponadto uśw iadom ienie i w yrażanie 
symboli codziennego języka, stanow iących pomost do symboli chrześcijańskich. 
W takim  ujęciu w ychow anie relig ijne ukazuje się przede w szystkim  jako 
wychowanie do procesu mowy, to znaczy na pierwszym  m iejscu do form  
życia i sposobów zachow ania się. Zasada powyższa, zdaniem  autora, ma za­
stosowanie przede wszystkim  w w ychow aniu religijnym  dzieci w w ieku przed­
szkolnym, gdzie właściw ie nie może być mowy o praw dziw ym  program ie 
„nauczania”.

A utor szczególnie podkreśla znaczenie w ychow ania „afektyw nego”, zgod­
nie z powyższym określeniem  tego pojęcia. O bejm uje ono uw rażliw ienie na 
sytuacje i w artości, reagow anie na nie, w artościow anie, tw orzenie system u 
w artości, a wreszcie sam ookreślenie się w konfrontacji z system em  wartości. 
Ten aspekt należy w prow adzić przede w szystkim  w system ie program ow ania 
„kurriku larnego”, dotąd bowiem tych celów nie uwzględniono we w łaściwym  
wym iarze.

P raca A. G r a b n e r a - H a i d e r a  jest książką tru d n ą  do czytania i za­
kłada już pew ną znajomość problem atyki, podstawowych pojęć i określeń. 
U jm uje również zagadnienia w sposób dla polskiego czytelnika zaskakujący. 
M amy jednak  do czynienia z próbą naukow ego podejścia do zagadnienia, 
k tóre i my dostrzegam y, ale usiłujem y je rozwiązywać w płaszczyźnie w y­
m iany bezpośrednich doświadczeń odnośnie do języka teologii neoschola- 
stycznej, języka biblijnego czy języka liturgii. Z daje się, że czas już i u nas 
na refleksję bardzo precyzyjną i bardziej naukow ą na tym  odcinku. Dlatego 
można om aw ianą pozycję polecić pracownikom  nauki naszych specjalizacji 
katechetycznych.

ks. Jan C harytański SJ, W arszawa

Hilde HEYDUCK-HUTH —- K laus DESSECKER, M almappe Religion. W er bin  
ich. Junge  — Mädchen. L ich t; Lahr, Zürich—Köln 1973, E rnest K aufm ann 
Verlag, Benzinger Verlag.

Dzieci uczą się przede w szystkim  przez działanie. Podobnie na lekcjach 
religii najw ażniejszym  czynnikiem  dla m ałych dzieci nie jest słowo, ale 
działanie. Proces zaczyna się od obserwow ania, zastanaw iania się; zw racania 
uw agi zgodnie z możliwościami doświadczenia i rozum ienia przez dziecko. 
W om awianej pozycji znajdujem y w łaśnie swoistą próbę stw orzenia n a ­
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rzędzia do takiego działania, pozwalającego dziecku wejść w św iat doświad­
czeń religijnych.

Na pozycję sk ładają się trzy  zbiory m ateriałów  do plastycznego opraco­
w ania przez dziecko. Pierwszy, zatytułow any K im  jestem , podsuwa dzieciom 
w w ieku od 6 la t następujące tem aty: kim  jestem , na szkolnym podwórzu, 
życzenia i podarki, Boże Narodzenie; drugi zbiór pod tytułem  Chłopcy ■— 
dziew częta , dla dzieci od 7 lat, pragnie przybliżyć zagadnienia narodzin czło­
w ieka, różnicy między chłopcami i dziewczętam i i to w różnych dziedzinach, 
pragnie pomóc w przezwyciężeniu strachu dziecięcego, a wreszcie w odnale­
zieniu siebie w budynku kościelnym; trzeci, zatytułow any Św iatło  przezna­
czony dla dzieci w w ieku od 8 lat, o tw iera dziecko na symbol św iatła, na 
dzieło stw orzenia, ale jednocześnie uw rażliw ia na problem  n iespraw iedli­
wości, potrzebę w zajem nej pomocy, przybliża zagadnienie śmierci, a w zw ią­
zku ze św iętem  P ięćdziesiątnicy uw rażliw ia dziecko na działanie Ducha 
Świętego.

W każdej z trzech teczek dziecko znajdzie plansze, w ym agające dopeł­
nienia poprzez w łasny rysunek, w yrażenie swego stosunku odpowiednią farbą, 
czy wreszcie poprzez umieszczenie gotowego rysunku we w łaściw ym  oto­
czeniu. Co i jak  należy wykonać, tłum aczą dziecku bardzo proste w skazania. 
Oczywiście, nie chodzi tylko o w ykonanie pew nych czynności. Zanim  dziecko 
podejm ie w łaściw ą decyzję, m usi najp ierw  obserwować, ocenić, zająć w łasne 
stanowisko, dostrzec znaczenie, a jednocześnie w pew ien sposób dostrzec 
również siebie. W szystkie plansze w yrosły z kilkuletniego doświadczenia 
H. H e y d u c k - H u t h  z m ałym i dziećmi. W iele projektów  podsunęły w ła­
śnie dzieci, pilnie obserwowane. H. H e y d u c k - H u t h  opowiada również 
w skazania dla katechety. N atom iast K laus D e s  s e c  k e r  zajął się stroną 
bardziej dydaktyczną, podsuw ając katechecie w skazania, a zarazem  dobie­
ra jąc  do rysunków  odpowiednie teksty  literackie, jak  i piosenki, czy wreszcie 
teksty  biblijne.

Z om aw ianą pozycją pow inni zapoznać się wszyscy wykładowcy k a te ­
chetyki tak  w sem inariach, jak  i na kursach katechetycznych. W ydaje się 
bowiem, że tkw im y jeszcze w fazie kolorow ania gotowych obrazków, i to 
o w ątpliw ej w artości artystycznej, a ciągle jeszcze pozostaje u nas nieopra- 
cowany dział w yrazu plastycznego w w ychow aniu religijnym .

ks. Jan C harytański S J , W arszawa


